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POZNAN, 26 stycznia.
Po mowie cesarza Napoleona III potępiającćj bez­

względnie wszelkie objawy wolnomyślności, trudném było za­
daniem dla hr. Walewskiego powiedzieć na wstępie do ciała 
prawodawczego coś takiego, coby mu z góry mogło było zje­
dnać sympatye członków izby. Nie mogąc zatćm czynić ża­
dnych obietnic na przyszłość, ani wychwalać stanu obecnego 
rzeczy, widział się z. ^pnym nowy marszałek ograniczyć na 
ogólnikach retorycznych'pozbawionych wszelkićj niemal barwy 
politycznéj, i z zadania tego zręcznie się wywiązał. Następnie 
rozdano jak zwykle, członkom izb obojga obszerne exposé po­
łożenia cesarstwa, nie zawierające przecież żadnych ważniej­
szych nowości. W ustępie dotyczącym Wioch wyraża rząd 
cesarski nadzieję, że zdoła usunąć trudności, jakie rząd włoski 
napotyka w Stolicy Apostolsldéj w zamiarze przyjęcia długu 
jrowincyi dawniéj papieskich. W sprawie meksykańskićj za- 

n jowiada wprawdzie exposé bliskie wycofanie wojsk francuzkich 
» ! nowego cesarstwa, ale także nie oznacza terminu ewakuacyi. 
“)nieporozumieniu księcia Kuzy z Stambułem oświadcza 

aposć, że Francya radzi księstwom naddunajskim szanować 
li lkłady przez mocarstwa w tćj sprawie poczynione, a będące 

1 jodstawą wzajemnych praw i gwarancyą dobrych stosunków, 
a îxposé podnosi także interes, jaki Francya ma w utrzymaniu 
ci mtonomii rejencyi Tunetafiskiéj i dodaje, że rząd cesarski 
’ ywi nadzieję, iż status quo w Tunecie nie będzie naruszony. 
- Dzienniki paryzkie z wielką oględnością rozbierają mowę 

' tonową cesarza, nad którą korespondent nasz paryski trafne 
zyni uwagi. —Times zastanawia się tylko nad słowami cesa- 
za dotyczącemi Meksyku, w których upatruje chęć pojednania 

•> zgody z Stanami Zjednoczonemi, od których obecnie powinna 
I iyjść inieyatywa, celem załatwienia pokojowego kwestyi me- 
' ;sykariskiéj. Times przewiduje, że po wycofaniu wojsk fran- 

i kich z Meksyku cesarstwo tamże runie, ale właśnie możliwość 
• odobnéj katastrofy powinnaby, zdaniem jego,rząd Unii spowo- 

ować do przyjęcia propozycyi cesarza Napoleona. Anglii za- 
ży na utrzymaniu zgody pomiędzy Unią a Francyą tyle nie- 

, al, o ile pragnie z każdćm z rzeczonych mocarstw pozosta­
wać w stosunkach przyjaznych.

Parlament włoski także rozpoczął po kilkutygodniowej 
zerwie swe prace. P. Scialoja przedłożył izbie poselskiéj 
ojekt budżetu, mnićj więcćj zgodny z projektem p. Selli, 
tego poprzednika. Odrzuca on wszelką myśl nowéj pożyczki, 

ka szczędności powiększa do 55 milionów, skreślając mianowicie 
■);i budżecie wojny i marynarki niektóre pozycye, niedobór zaś 

11 milionów proponuje pokryć nowemi podatkami odwiną, 
— iąki i oliwy. Pomimo to pozostanie jeszcze do 80 milionów 
l® iedoboru.

W Madrycie otrzymano nareszcie z Lizbony urzędowe 
uwiadomienie o przejściu jenerała Prima w granice Portugalii. 

_ ednocześnie donoszą o rozbiciu oddziału powstańców pod 
(3! odzą Escody w okolicy Tarragony. Dwie te pomyślne dla 
. iądu wieści nadeszły właśnie do Madrytu, gdy królowa po-

iła syna.
Ç Za niespełna tydzień nastąpi w Londynie otwarcie par- 
“Smentu. Rząd ma zamiar wnieść projekt z reformą ustawy 
’c yborczéj, nad którego ostateczném sformułowaniem dotąd 
nB' § naradza. — Times zaprzecza pogłoskom o ustąpieniu z ga- 
H netu p. Layarda. — Rząd angielski otrzymał zMelbourne 
r Bnia 26 grudnia doniesienie, że wiadomość o wybuchu wojny
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Pamiętniki
REKRUTA MOSKIEWSKIEGO

Rok 1852 do 1861.
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Rozdział X.

łpraioa rekrutów pod Sebastopol. Poructmilc. 
Pomimo tego, że w roku . . . sam jeszcze

Kradzież Śmierć 
podług czasu

15’hżby mojćj liczyć się mógłem do rzędu rekrutów, jednako- 
Bo#’ż P° usilnćj w zawodzie moim pracy, przewyższyłem co do 

'stępu w służbie wielu innych podoficerów moskiewskich. 
* już nadmieniłem wyżćj, w roku .... dawał się uczuć brak 

yii* amierny starych żołnierzy, podoficerów, a szczególnićj ofi- 
—'ów.
insei Gdy tedy miała nastąpić wyprawa rekrutów pod Sebasto- 

, niebyło oficera, któryby ich mógł odprowadzić, tak, że 
ra ^ze wojskowe zmuszone były sprowadzić na to oficera 

iiućj gubernii. Tymczasem oficerowi temu potrzeba było 
iatrińecznie podoficera jakokolwiek obeznanego i ze służbą
wymiennego trochę w danym razie.
tschG .Protektor mój .. . podał projekt głównodowodzącemu, 
tąp»'« ®n’e użyó do tego. Dowodzący przypomniawszy sobie 
W defiladę czyli popis wzorowo odbyty, rzecze: „Maszracyą, 

ków wam po jego postępach w tak krótkim czasie dokonanych, 
rektó* a zdolnym służyć za pomocnika oficerowi tćj partyi.“

A jakże będzie z jego awansem? My go przecież bez po- 
^nia inspektorskiego departamentu awansować nie możemy,

pomiędzy rzecząpospolitą chilijską a Hiszpanią wielkie wy­
warła wrażenie w południowćj Australii. Wielkie zakupna 
miedzi ustały tamże natychmiast,

Na sejmie lwow‘skim stronnictwo śtojursko-ruskiecoraz 
bezwględnićj zaczyna występować przeciwko większości pol- 
skićj, poświęcając dobro ogółu dla partykularnych, bodaj przez 
Moskwę podsycanych zachcianek. Najlepszym tego dowodem 
przemowy kilku członków tćjże partyi na 25 posiedzeniu sejmo- 
wćm w sprawie funduszów krajowych, które poniżćj w sprawo­
zdaniu korespondenta naszego czytelnikom podajemy. Że 
przecież nawet włościanie ruscy nie podzielają opinii wyobra- 
zicieli stronnictwa śtojurskiego, i owodzi szczegół, którego do­
tąd dla względów niektórych nie podnieśliśmy w piśmie na- 
szćm, a który’ nie małćj jest wagi. Gdy na posiedzeniu tajnćm 
sejmu lwowskiego; na którćm miano odczytać petycyą pewnćj 
gminy, żądającćj usunięcia z urzędu księdza ruskiego, splamio­
nego najhaniebniejszemi zbrodniami, w skutek nieco gorącz­
kowego wyrażenia posła Zyblikipwicza, ksiądz biskup Mona- 
sterski, czując się osobiście dotkniętym, powstał i opuścił salę 
posiedzeń, a za nim hurmem uda,o się ku drzwiom duchowień­
stwo ruskie, oglądając się na włościan, aby wstąpili w ich ślady, 
— ciż, kmiotkowie prości, nie ulegli pokusie i z godnością pozo­
stali na krzesłach poselskich. W skutek tego pochwały go­
dnego kroku posłów wieśniak«*, księża ruscy zawiedzeni 
w nadziei rozbicia sejmu, powrócili na miejsca i obrady to­
czono dalćj. Jest to fakt niezapjzeczenie wielkićj doniosłości.

Na dniu 16 stycznia odbyła się w łonie sejmu 
galicyjskiego znów jedna z owych pamiętnych sesyi, 
która tracąc już charakter wyłącznie prowineyalny, 
trąca przeciwnie o najważniejsze i najżywotniejsze 
zagadnienia całego narodi polskiego i jego przy­
szłości. Nadała zaś podolną wagę owej sesyi sej­
mowej podniesiona znów Iwestya ruska, na ten raz 
nie przez Polaka, jak pierwszy raz, lecz przeciwnie 
przez'erudyta ruskiego, prz*z pisarza na polu teologii 
i łriśtoryi,“księdza Pretraśżewfea. — Ksiądz Pfetrusźe- 
wicz wystąpił z wnioskiem, ,jtby sejm uznał jęjzyk 
ruski ustawodawczym i wszystkie ustawy, 
także i w tym języku uchwalał.“ — Wniosek 
swój poparł ksiądz Pietruzewicz stosem fałszów 
i przekręcań historycznych, zbijających się do tego 
same przez się. Mieszając w jeden mętny tuman 
kwestye polityczne, społeczu i kościelne, potępił pa­
mięć Kaźmierza Wielkiego ¡Jagiełły, jako głównych 
prześladowców Rusi, pierwzego, gdyż założył we 
Lwowie osobną metropolią Wyemancypowaną z pod 
zwierzchnictwa patryarchy onstantynopolitańskiego 
drugiego, gdyż „porzucając obrządek gre­
cki“, przyjął łaciński. Jeże nic więcej, to niechaj 
ten fakt ostatni będzie miar) prawdziwości history­
cznej księdza Pietruszewiczi Dotychczas bowiem 
słyszeliśmy tylko o Jagielle pganinie, przyjmują­
cym uroczyście chrzest w Kikowie; ksiądz Pietru-

gdyż on nie jest na rzeczywistej uias służbie. „Awansować 
go tymczasowo, a jak powróci to gony zdejmie,“ dorzucił do­
wodzący. Polecenie to niebawem t< wykonane zostało, gdyż 
zaraz zawezwano krawca, by mi cinprędzśj galony do mun­
duru przyszył.

Wydano mi tćż płaszcz podofirski, a ubrawszy mnie po 
formie, zupełnie jak podoficera, zapzentowano mnie owemu 
oficerowi jako pomocnika oddanegmu do przeprowadzenia 
partyi, następnie zaś oddano mnie paomendę i partyą. Partya 
ta składała się z 500 rekrutów. I pomocy wyznaczono mi 
także 30 żołnierzy niby to starych, li to zaś po prostu jednym 
poborem wprzód wzięci rekruci. Dzieliłem tedy partyą po­
dług ilości żołnierzy na tyleż dziestków, rozumie się poleca­
jąc każdemu dziesiętnikowi czuwał nad spokojnością i po­
rządkiem, które tćż tak były utrtnane przykładnie i wzo­
rowo, że i ów oficer mój przełożonbył bardzo zadowolonym 
z mego dowództwa.

W wigilią Bożego Narodzenia‘eszcie nastąpiła wyprawa 
naszćj partyi. Na dziedzińcu kos? odbyło się nabożeństwo 
według schizmatyckiego obrządkuąstępnie cała partya skła­
dała przysięgę na wierność carowiPo odbytych ceremoniach 
wyruszyliśmy w podróż. Tu nastija scena malownicza ale 
bolesna. Lament, krzyk, narzeka} rozpacz matek żegnają­
cych synów, złorzeczenia carowi i rdzy wojskowćj, rozlegały 
się dokoła, i nam samym najprzyknszy sprawiały widok.

Wspomniałem sobie wtedy owjhwilę rozstania się moich 
towarzyszy z żonami, z matkamisiostrami w Warszawie, 
i smutno i ciężko zrobiło mi się naercu. Tu matki widząc 
własnych synów wolnych, bez kan na rękach, wziętych 
w szeregi ku obronie własnego kra złorzeczą carowi, co im 
wydziera synów, żeby ich wieść napie chwały i wawrzynów; 
ileż większa i słuszniejsza boleść śkich matek, gdy widzą 
swe syny w więzach jak zbrodniarz^dzieś daleko na północ 
pędzone?

szewicz wmawia w nas po raz pierwszy, niewiadomo 
na mocy jakich źródeł, egzystencyą jakiegoś innego 
Jagiełły, zamieniającego obrządek grecki na obrzą­
dek łaciński. Fakt nowy, o którym historya dotąd 
milczała... Mimo i wśród tego ucisku narodowo­
ści ruskiej jednakże, ciągnie ksiądz Pietruszewicz 
dalej, znalazły się „dwa potężne wały“ ku jej 
obronie, bractwa i stowarzyszenia cerkiewne na we­
wnątrz, kozaczyzna na zewnątrz. Równocześnie 
przecież i w tćj sarnćj mowie przyznaje ksiądz Pie­
truszewicz, że językiem statutu litewskiego, 
księgi praw obowięzującej większą połowę krajów 
rzeczypospolitej polskiej, był mimo owego ucisku 
narodowości ruskićj przez Polaków, język ruski, 
a nadto, „że w unii lubelskiej przyznano Rusi prawa 
równe z Polakami, mianowicie w szkole, urzędzie 
i sądownictwie, a. że przy kancelaryi królewskiej 
w Warszawie istniała nawet metryka ruska, w której 
zapisywano w języku ruskim wszystkie dekreta kró­
lewskie, uchwały sejmowe i inne dokumenta, ogła­
szane następnie jako urzędowe po wszystkich woje­
wództwach.“ — Jak przyznane wszystkie te w wy­
wodzie księdza Pietruszewicza fakta pogodzić z za­
rzutami ucisku Rusi, jakie czyni przeszłości polskiej; 
jak je pogodzić dalej z twierdzeniem, że Austrya 
dopiero „rewindykując“ Galicyą, uznała znów 
prawa języka i narodowości ruskiej; jak je pogodzić 
nareszcie z równie hutnem, jak niepotrzebnym oświad­
czeniem, że „Rusin nigdy Polakiem nie będzie i że 
Ruś na zawsze dla Polski stracona“, nie naszą rze­
czą badać i rozstrzygać. Natomiast pozwolimy sobie 
z naszej strony wypowiedzieć szczere najwewnę- 
trzniejsze zdanie o wniosku księdzu Pietruszewicza, 
które, pragniemy gorąco, aby doszło wiadomości sa- 
mychże Rusinów, mianowicie Rusinów dobrej woli 
i wiary. Zdanie nasze tern mniej podejrzanem po­
winno im się wydawać, że będąc z zasady.za jak 
najobszerniejszą praktyką wolności, a dążąc w ży­
czeniach naszych do równouprawnienia i fe- 
deracyi wszystkich plemion słowiańskich, odezwa­
liśmy się już przy sposobności wystąpienia posła Bor­
kowskiego za prawami języka ruskiego w łonie sejmu 
galicyjskiego. — Otóż, co do nas, nie mamy do Ru­
sinów innej pretensyi, jak tylko tę, aby zrzucili ma­
skę, aby wystąpili w prawdziwej postaci i powiedzieli 
jasno i kategorycznie, czego chcą i do czego dążą. 
Pod tym względem pragniemy z naszćj strony, dać 
Rusinom dowód jak najszerszej tolerancyi i wyrozu­
miałości. Wspomnienia Chmielnickich, Doroszeńków, 
Palejów i Mazeppów nie są bez wątpienia dla Pola­
ków wspomnieniami miłemi i sympatycznemu a prze-

Gdyśmy przybyli ua nocleg, rodzice wielu rekrutów z bli­
skich okolic tćj gubernii odwozili swoich synów do 
owćj stacyi, ponieważ zaś w dniu następnym przypadało 
święto uroczyste, przeto porucznik postanowił zrobić w tćj 
wiosce stójkę.

Rodzice dowiedziawszy się o tem, zgromadzili się do niego 
natychmiast, prosząc go o urlop jednodniowy dla swoich synów, 
w celu zabrania ich jeszcze na to święto do domu. Porucznik 
w pierwszćj chwili wzdragał się, wszelako, gdy mu pokazano 
„bamażki“ (papierki rublowe) wnet głos zmienił, nibyto na 
chwilę zawiesił tę sprawę do namysłu, i dokładnćj rozwagi; 
rozumie się wyprosiwszy wszystkich petentów za drzwi, by mu 
nie przeszkadzali w naradzeniu się ze mną. Zaraz też wysłał 
żołnierza do mojej kwatery po mnie, a że mieszkałem w tymże 
samym domu, przybiegłem zaraz. Czego pan porucznik sobie 
życzy ? — Mam z wami coś do pomówienia. Proszę siadać 1 
rzeki dając mi papierosa. — Powiedz mi pan, co mam począć 
z tymi ludźmi ? Oni proszą aby im puścić na dzień jeden re­
krutów do domu.

Zależy to jedynie od woli pana porucznika, jeżeli uważa 
za stósowne i jest przekonanym, że powrócą na termin wyzna­
czony, to myślę, iż można będzie pozwolić.

„lak to, tak! ale czy?“. . . Jakby chciał wyrazić pytanie, 
czy otrzyma za tę łaskę niezwykłą dobre łapówę. Milczałem, 
udając, jakobym niezrozumiał tego frazesu półgębkiem powie­
dzianego. Porucznik podrapał się w głowę zakłopotany, za­
czął chodzić po pokoju niespokojny, wreszcie ośmielił się ode­
zwać: — Niech pan będzie łaskaw porozumieć się z nimi ja- 
kośkolwiek. — Mieleż mam żądać od kaźdćj osoby?—Po 
trzy ruble srebrem. Władza rozkazała, podwładny ślepo słu­
chać musi; to regulamin w wojsku każdćm; wyszedłem tedy od 
porucznika. Chłopi otoczyli mnie gromadnie:— Baryń! (pa­
nie) na miłość Boga, racz prosić „gaficera“ o udzielenie choć 
na dzień jeden urlopu naszym dzieciom. — Dobrze i bardzo



cięż wierni naszej zasadzie wolności i równoupra­
wnienia dla wszystkich, nie chcąc dalej Rusinom 
odmawiać logicznych konsekwencji zasady, którą pra­
gniemy mieć zastósowaną do siebie samych, — po­
witalibyśmy nie tylko bez wstrętu, ale ze szczerćm 
współczuciem nawet myśl osobnej, niezależnój od Pol­
ski i Moskwy społeczności rus.kićj, mniejsza o to, 
czy mającej już dzisiaj warunki odrębnego państwo­
wego bytu, ale podejmującój przynajmniej jasno i otwar­
cie mglistą i niesformułowraną w swoim czasie myśl 
bohaterów Rusi siedmnastego wieku. Taka Ruś, 
mimo złowrogich wspomnień wojen kozackich, mimo 
hajdamaków, mimo rzezi humańskińj, mimo święco­
nych nożów Gonty i Żeleźniaka, nie straszyłaby nas 
bynajninićj, gdyż ostatecznie przemówiłaby w niej 
prawda i natura, dwa przymioty, których nam się 
w dzisiejszym rusinizmie galicyjskim autoramentu Sta­
dionów i Bachów dopatrzeć niepodobna. Ruś po­
dejmująca w dzisiejszych czasach, mniejsza czy z praw­
dopodobieństwem sukcesu wątek myśli przebijającej 
w wojnach kozackich, straszyłaby nas, r.owtarzamy, 
tem mniej, że kiedy już wtenczas, że kiedy je 
szcze w e; oce trwania rzeczypospolitej polskiej a dość 
skromnego stanu potęgi moskiewskiej, każdy z owych 
bohaterów Rusi kończył swój zawód wyrzutami su­
mienia za odstąpienie Polski, a ostatni z nich, Ma- 
zeppa i Orlik, umierali na ziemi wygnania jako srogo 
pogniewani z carem sprzymierzeńcy Polski, — dzi­
siaj, kiedy Polska przestała być państwem, a ogrom 
potęgi moskiewskiej gniecie Lacha i Rusina zarówno, 
dążenie wspólne do wolności, byle szczere, wska­
załoby im tćm prędzój i konieczuiej rolę naturalnych 
przyjaciół i sprzymierzeńców. Na nieszczęście je­
dnakże znana nam w ostatnich czasach jedna tylko 
postać, która po długiem'i bolesnóm błąkaniu się na 
bezdrożach ucieleśniła w sobie ową prawdę Rusi, 
niekłamaną, niefarbowaną, wraz z testamentem przy­
mierza polskiego. Postacią tą był malarz i poeta 
Szewczeńko, ofiara despotyzmu carskiego, szczery pa- 
tryota ruski, nie mniej szczery pod koniec zbyt ry­
chło zgasłego żywota zwolennik i apostoł zgodj' Rusi 
z Lachami. — Czegóż natomiast chcą Rusini gali­
cyjscy? Otóż, co dla nas ciągłą zagadką. Gdybyśmy 
w nich mogli dopatrzeć przednićj straży wolnego, 
niesfałszowanego ruchu ruskiego, powitalibyśmy ich 
tylko z sympatyą i uznaniem. Na nieszczęście wi­
dzimy jednakże w całej ich dzisiejszej robocie, zje- 
dn śj «trony reminiscencje intrygi Stadionowej z roku 
1848; z drugićj nie nar o d o wo-p o 1 i ty czną, ale 
raczej kościelno-polityczną agitacyą pewnej czę­
ści duchowieństwa torującego drogę despotyzmowi 
moskiewskiemu. Część owa duchowieństwa, nie mo­
gąc wśród obecnych stosunków i okoliczności wystą­
pić bez maski, wywiesza ze szkodą wspólną Rusinów 
i Polaków zamiast prawdziwego swego sztandaru, na 
którym zapisana „jedność kościelna i polity- | 
czna z Moskwą“, program narodowości, a chcąc i 
mu «tworzyć podstawę dotykalnego maieryału, wy­
myśla historyą ucisku Rusi przez Polaków i wywo­
łuje sztucznie agitacją językową. Wniosek księdza i

chętnie, ale pod warunkiem że dacie, ... — A skosko (ileż) 
panie ?-r?Po. trzy ruble od osoby. — Ledwiem wyrzekł te 
słowa a już za stu urlopowanych, trzysta rubli na stole złożono. 
Wziąwszy tedy pióro, kałamarz i papier zapisałem każdego 
nazwisko, powiat i gminę, czyli miejsce zamieszkania. Również 
dałem polecenie, by bezzwłocznie na czas wymarszu stąwili się 
■do jiartyi. Porucznik zadowolony z obfitego połowu, zatrzy- 

, mai mnie na herbacie, bardzo był uprzejmy, rozmawiał wiele, 
ezęstował, ciągle papierosami. W końcu policzywszy pienią­
dze, odsunął nuiie rubli 50, resztę zaś dwieście pięćdziesiąt 
wziął dla siebie. Widząc tę lichwę niecnym, sposobem nabytą, 
przyjąć nie chciałem. Porucznik ośmielając nuiie, rzekł: — 
Weź pan* weź! bo ci się to przyda. Jak przysłowie mówi: 
Nie będziesz brał, nie będziesz nic miał, ryba rybą żyje, czło­
wiek, człowiekiem żyć powinien. Ja to zrozumiałem tak: Nie bę­
dziesz kradł nie będziesz nic miał. Na dzień trzeci, gdy partya wy­
chodzić miała, wszyscy rekruci stawili się punktualnie na wy­
znaczony termin, w dodatku jeszcze, każdy przywiózł ze sobą 
po parze gęsi, kaczek^ indyków, również prosiąt, dosyć, że 
owego drobiu nabrało się furmankę całą, tak żeśmy musieli 
w pierwszem miasteczku sprzedać to wszystko, boć tćż trudno 
było ze sobą taki tabor wozić. W dalszym marszu kradzież 
coraz to na większą skalę się rozwijała. Podług przepisu np. 
przeznaczono nam 30 podwód, my zaś braliśmy tylko piętna­
ście ; za drugie zaś piętnaście pieniądze wzięte w sumie rubli
11 kop. 20 do kieszeni porucznika każdodziennie wpływały. 
Wódki dla rekrutów dziennie należało się ośm wiader, brali­
śmy tylko cztery; za drugie cztery pieniądze w sumie rubli 
dwunastu zostawały dla porucznika. Wypłata za żywność dla 
rekrutów po kwaterach wyznaczoną była po kopiejek sześć, 
(w niektórych guberniach więcój); tu zaś rekruci odbierali po 
trzy kopiejki dziennie, połowa zaś summy w ilości rubli 15 zo­
stawała porucznikowi.

Obliczywszy dokładnie te zyski nieprawe, przekonałem

Pietruszewieża uważamy z żalem za jeden z takich | 
objawów' taktyki jego stronnictwa. Rozumie się samo 
przez się, że zgodni z samymi sobą, jesteśmy stano­
wczo za prawem przemawiania i obradowania w ję- ' 
zyku ruskim ze strony tych posłów, którzj' go chcą 
używać; że dalej jesteśmy za uczeniem i kształce­
niem języka ruskiego w szkołach i przez szkoły’, — 
ale jeżeli, jak sami Rusini przyznają, język polski 
jest zrozumiałym ogółowi mieszkańców kraju; je­
żeli dalój, jak sami Rusini nie mniéj przyznają, ję­
zyk ruski znajduje się obecnie w stadium two­
rzenia się i kształcenia dopiero; jeżeli nadto odzy­
wały się już ze strony Rusinów głosy, aby ze względu 
nieurobioności i niepewności form ich języka, zrzec 
się ruszczy zny, przestać być poniekąd samymi sobą, 
a posługiwać się w łonie sejmu bądź to językiem mo­
skiewskim, bądź niemieckim, — w takim razie mó­
wimy, niepodobna, abyśmy, mimo wszelkiego szacunku 
dla równouprawnienia językowego a czekając chwili, 
kiedy język ruski stworzywszy sobie stałe formy, 
stylistykę i gramatykę będzie mógł być językiem 
praw i ustaw krajewjcli, nie mieli się zgodzić na po­
stulat całego wreszcie prawie dziennikarstwa galicyj­
skiego, iż w interesie oszczędzenia czasu, dokładno­
ści i zrozumiałości uchwał i postanowień sejmowych, 
językiem obowiązującym i ustawodawczym 
może być tylko na teraz, ukształcouy i od­
powiadający swén wyrobieniem dostate­
cznie podobnej potrzebie język polski. —
O ile widzimy z obrad sejmu galicyjskiego, o ile wi­
dzimy daléj z zachowań a się posłów polskich przy 
różnych inniejszój wagi sposobnościach, jak np. przy 
wspomuianéj w naszej korespondencyi lwowskiej z 20 
b. m. tak nazwanój urcczystości Jordanu, sta­
rają się Polacy wlać w jlusinów przekonanie, jak da­
lece ich uznają i szanuą jako równo-uprawnionych 
braci, i jak dalece pragrą z nimi porozumienia i zgody. 
Wszystkie prawie naroly słowiańskie, z wyjątkiem 
dorastających gdzieś daleko, na uboczu, Serbów 
lub Czarnogórców, nie cieszą się własnym i rodzi­
mym samorządem, ani nawet zbyt rychłemi widokami 
jego. Szczęśliwy zbieg okoliczności zdarzył, że kiedy 
bracia ich z pod pancwania moskiewskiego wskazani 
na ponurą niewolę i hilczenie, Polacy i Rusini.ga- 
licyjscy mają sposóność i możność obradowania 
nad sprawami własne;o kraju we wspôlném, jakokoł- 
wie ; swobodném zgninadzei iu sejmowém. Jeżeli 
owa sposobność przeninie bez korzyści dla kraju, 
jeżeli zmarnieje bezpodnie ku szkodzie i krzywdzie 
jego mieszkańców, kenuż przypisać winę, skoro nie 
ludziom i stronnictwu, co mimo lepszej wiedzy i wiary, 
wywieszając hałaśliwi sztandar nadwerężonych nibyto 
praw swój narodowości, pracują właściwie w in­
teresie despotyzmu plityczncgo, społecznego i reli­
gijnego Rosji, despoyzmu tak według ich własnego 
przekouania potworngo, że pracując dlań, wstydzą 
się go nawet nazws po imieniu i wystąpić z nim 
otwarcie przed oczyia świata wśród białego dnia!

się, że porucznik w pnciągu trzech miesięcy komenderowa­
nia partyi w podróży prnajmniej 3500 rubli zarobił.

I'o upływie trzech godni podróży, przybyliśmy do mia­
sta gubernialnego Womeża. — W Woroneżu niespodzianie 
miałem sposobność wi&uia się z pułkownikiem Zasławskim, 
moim nieprzyjacielem > czóm było v.„ żej). Pułkownik jak 
wszędzie robił przeglą naszej partyi. Z porządku służby, 
stałem na prawóm skrzłle; pułkownik przechodząc od pra­
wego skrzydła poznał nie i po skończonój lustracyi wezwał 
mnie do siebie. Postąpiszy o kroków tizy naprzód ku niemu, 
odsalutowałem mu poug formy wojskowój, stojąc frontem 
i trzymając dwa palce jzy prawym boku mego kasku.

"— Zdaje mi się, ż- tu pan przechodził w roku zeszłym ? 
zapytał.

— Tak panie pułkrniku. Tutejsza kazamata jest i bę­
dzie mi pamiętną.

— I tak to już pręm dosłużyłeś się stopnia podoficera?
— Tak panie pułwniku — odpowiedziałem z zimną 

krwią.
— Brawo! — winsję! — Odparł.
— Nie ma czego, odpowiedziałch półgłosem. Pułko­

wnik widząc, że mu odpdadam grzeeżnie ale bardzo zimno 
na jego pytania, zakońcł dalszą rozmowę. Urobiwszy lewo 
w t'ł zwrot przybyłem dpartyi komenderując: Partya w pra­
wo — krok podwójny irsz — marsz! Tam już za miastem 
stanęliśmy na kwąteracl;dzie staliśmy przez dni trzy całe.

Gdyśmy wyjńaszercili w podróż, postępowaliśmy coraz 
dalój ku Donowi. Po ujwie dwóch miesięcy a w końcu trze­
ciego minęliśmy (Stanic miasta w piistwie otomańskióm: 
Kazanskaja, Wierazowja, Gudoroinskaja, dalój Czerkask, j 
Batowskaja, Donskaja iii przybyliśmy do Stauropola. Sta- | 
nąwszy tam, partya mc poprowadziłem przed dom dowo- , 
dzącego jenerała tamecich wojsk, po odbytej zaś lustracyi, | 
partyą rozlokowano po 'aferach prywatnych.

NPan raczył n 
fów, ingénieur en chei 
klasy.

Wiadomości urzędowo. ’ .,iL
ć królew.-ko-belgijskiemu dyrektorowi 
;inch en t królewski order koronny

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prus Zachodnich, 24 styc

X X Projekt żelaznój kolei pozna ń sko-toruńsi 
obehodzącój nas z wielu miar, zbliża się widocznie ku ; 
urzeczywistnieniu. Wedle wiadomości niewątpliwych zajic 
komitet nim zajęty ugodę z wielkim domem bankier- 
w Londynie, przez którą tenże obowięzuje się wykonać pk 
główną w przeciągu czterech, a poboczną, inowro;:}!" 
sko-bydgoską, następny ch dwóch lat. Przedsiębiorcy LVI 
żądają żadnej subwencji prócz: 1) ustąpienia bezpłatf* 11 
gruntu pod kolój ze strony interesowanych powiatów, i 2i 1 
tyfikacyi ze strony państwa w wysokości 12,000 taL zak»in 
milę. Warunek pierwszy nie napotka zapewne wielkich L 
duości, a drugi wydaje nam się, wobec premii 10,000tal,M 
jest za zbudowanie jednój mili szqsv w używaniu, zbyt« V 
muego rozmiaru, ażeby się oń mj,,, rozbić cały projekt. l I'1 
więc nadzieja, iż zamiast w 10 godzin, i to jadąc na Bydg« « 
przejedziem się na przyszłość w niespełna 4 godziny z I 01 
nia do Poznania. Co daj Boże jak najrychlej.

Ze sąsiedniej nam Kongresówki dochodzi nas wiadoi 
o nader okrojtnym przypadku, jaki się zdarzyć miał w|r0 
z kopalń sybiryjskicli, a który i nas niestety obchodzi. J K 
z głównych sklepień jój, zapadłszy nagle, pogrzebało 111 
wszystkich pod nićm pracujących robotników, pomiędzy :P 
rymi się znajdowało nie mało skazańców politycznych a i 
ków naszych. Pomiędzy ofiarami dzikości moskiewskiej 'l( 
czają z bliższych nam okolic obywatela Tłucbowskiego, 1° 
wniój pod Sierpcem zamieszkałego i księdza pewnego ! 
Płocka, którego nazwiska nie pomnę. Serce pęka z ża ’ 
podobne wiadomości. Czćmże bowiem zgrzeszyli ci IÎC1 
męczennicy? otóż miłością ku temu, co w pojęciach lud] >e 
najszczytniejsze, najświętsze zajmuje miejsce, ku ojczyz 
Gdyby nie straszna agitacya pismaków moskiewskich, i 
rząd w złój wierze tolerowana, podtrzymująca myśl zt .( 
i instynkt mordów zwierzęcy, możeby znaczna część na 1 
już była wróciła z Syberyi, możeby i owi uieszczęśliitui 
unikli wspólnego z nikczemnymi zbrodniarzami grobu!, 
Kątków zionie w pismach swoich nieustannie mordy i jj^ie 
a du:orjaństwo moskiewskie obdarowało go ostatniemi £ 
srebrnym kałamarzem z dewizą Jedność Rosyi“, a do - 
piórem złotem, opatrzonóm napisem : „temu który piór Pat 
macza w mądro ś ci.“ Zaiste wart Pac pałaca a pałac >z. 
tj. Kątków dworjaństwa, a toż takiego bohatera jak Ka wi 
Że system Miliutyuów, Katkowów, Czerkaskich, Kaufnu v 
itp. dotąd w zupełności górą, nie ma niestety żadnój n an: 
wości. Czy aię wszakże na długo utrzvma, wydaje ns vl 
nieco wątpliwćm. Gdyby tylko chodziło' o zagładę ży 
polskiego i religii katolickiój, nie doznałby zapewne nigi 110 
dnój przeszkody. Moskiewska bowiem polityka wyraźi 1« ~ 
teraz przyjęła godło : śmierć nieubłaganą wszystkiemu c 
skie, co katolickie. Zastanowiwszy się nad rozwojem lu 
rycznym Moskwy ostatnich lat stu i polityki jój, jest to d 
zupełnie konsekwentna i logiczna, i nie ma się czego 1arz 
Że Moskwa niezdolna zmoskwicić dawnych Rzeczposjstr 
polskiej krajów, że w razie najlepszym pracuje krwawo.d !°. 
wiołu niemieckiego, którym w wyżynach swych urzę’ ” 
i tak już przesiąkła, tego ona obecnie w zaślepieniu 
albo nie widzi albo widzieć nie chce. Lecz jest inna 
strona medalu tego, tą jest coraz wyraźniej na widowni 
jące się widmo socyalizmu, który, przy wzrastającymi 
hamowanym krokiem upadku wszelkiego, bj' najelend 
niejszego pojęcia o prawie, o własności itp. składający« J 
zbędną podwalinę każdego społeczeństwa chociażby dz 
go, grozi okropnym kataklizmem nie już tylko Polsi‘‘r 
i Moskwie saméj, a tój ostatniej z powodu przyrodzoniæ

ztęnocy z powodu zaziębienia się nocnego, pon 
mój mocno zachorował, a już na drugi dzień rano Bogu ¡1' 
oddał. Wprawdzie jak zauważy łem, był on już prze & 
drogę słabowity i chory, odzywały się dawne zabytki zei j0 
sełdata. Z czasów mikołajewskich (a był też kiedyś ka r 
stą), miał on bowiem suchoty do najwyższego stopnia i J’' 
ni§te- . ‘ mi

Zgon jego prawie nagły w wielki mnie kłopot wp a ’ 
dził, napisałem więc do jenerała zawiadującego tamei
wojskami raport, zawiadamiając go o tym wypadku, i«, z.P
wszy przed dom tegoż, wręczyłem raport kozakowi, Si es2} 
na ulicy czekałem; kilkanaście twarzy ukazało się w’ o 
powozy i kolaski stały przed domem, przedpokój był ę a 
służby wygalowanój. Jenerał widocznie miał gości, Lj, 
tedy jego adjutant z oznajmieniem, że jenerał mając nai^(,c 
dzie ten wypadek, rozkazuje nam pozostać w Stauropoł« aut( 
śledztwo nie będde wyprowadzone. Wkrótce tóż sanijL. 
przyby ł do kwatery porucznika i kilku delegowanych gwj 
wników, wyznaczonych do wyprowadzenia śledztwa. 1 rjaci( 
bytćj rewizyi, kufer z pieniędzmi skarbowemi zapieczęto bo 
i zabrano do kancelaryi jenerała. :ajnj

Przy śledztwie okazał się brak skarbowych P;e)ade 
w sumie, jeżeli się nie mylę, do dziesięciu tysięcy rui p 
brem. Jedynóm mojem szczęściem było, że w papierac ¡e kr 
wysiany cli żonie jego pieniędzy, w sumie dwunastu tysift y,0

wydano pokwitowanie za zdanie partyi w zupełny1 o 
rządku. ‘ „ oryl

[Dalszy ciąg nastąpi.] carb
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ici chłopa moskiewskiego, w sposób daleko jeszcze niebez- 
\«iiejszv. Potrafi li natenczas' państw o moskiewskie, za- 
nać . ą burzę? Trudno to z góry przewidzieć, -
,2pć to będzie oczywiście od tego, do którego stopnia roz

ć się da żywiołom gotującym się dla nićj. Otóż słaba 
ua systemu niszczenia obecnego porządku tak w Kongre-

Łce jalfo i w zabranych krajach. To tćż zapewne miał na 
iii jeden z urzędników komisyi włościańskiej, który zapu- 
rszy się z nami w poufną gawędę, wyrzekł z właściwą Mo­
jowi naiwnością: prawda, że wam bifcda, ale i to być jesz- 

• może, że wasi wrócą ze Sybiru, a nas wszystkich wyślą
J ich miejsce. ... , • * M- •
’ Lecz przejdźmy do przyjemniejszego przedmiotu. Nieje- 
Ikrotnie już zwracaliśmy uwagę światłych i sprawę ogółu 
i wdziwie miłujących węży, na wielkie moralne, korzyści, 

ynąć mogące z idei wcielenia ludu naszego w towarzystwa 
t iiicze. Idea ta zbawienna i w nieobliczone plony brzemien­
ia przytćm, znając gruntowną poczciwość ludu naszego, 
i. miy tu głównie klasę włościańską na myśli), bynajmnićj

tak trudna do przeprowadzenia. Bijącym tego dowodem 
znane towarzystwo rolnicze w Piasecznie, które, fol-

’ ic wyraźnie wyższym natchnieniom, idzie w kierunku nor- 
8 Inego rozwoju, jaki towarzystwa podobne przybrać wimiy, 
| raźnie na czele. Na ostatniem jego zgromadzeniu, zapisało 
I od razu 62 członków do Towarzystwa naukowćj 

mocy, samych włościan, nauczycieli a nawet morgowni- 
¡v ze składką roczną przeszło 60 tal. Jest nadzieja, że 

a rona tegoż tow. rolniczego podniosą się składki niebawem
J 10O tal. Takich towarzystw rolniczych możemy mieć z cza- 

ado kilkudziesięciu w Prusach, a Księstwo, mające
,; porównania daleko więcćj żywiołu polskiego od nas, mo- 
;.iby ich liczyć setkami. Czy znajdą się u was ludzie, dość 
a gcego serca, potrafiący dźwignąć, nie już rozumem, lecz 

łością i wiarą, spoczywającą w towarzystwach rolni- 
, ch ideę? Nie potrzeba do tego, powtarzamy raz jeszcze, 
! wiary i miłości. Kto sobie te zachował, ten nie 
pci tćż nigdy, trzecićj niebiańskiej ich siostrzycy: Na-

rbiei!
Lwów, 23 stycznia.

(x) Sprawozdanie z 25 posiedzenia sejmowego. Po otwar- 
i odczytaniu protokółu zawiadomioną zostaje izba o ukon- 

tuowaniu się komisyi edukacyjnćj, która obrała prezesem 
metropolitę Litwinowicza, zastępcą prezesa Adama hr. Fo- 

biego, sekretarzem Zygmunta Sawczyńskiego, a referentem
BBlla. rr •

Następuje sprawozdanie komisyi funduszowćj. Komisya 
mdła się na dwie części, większość polską i mniejszość ru- 
' i, z których każda osobny wniosek izbie przedkłada. Wmo- 
I większości opiewa:

Wysoki sejm uchwali: Sejm wyraża przekonanie, że me- 
* hnie reprezentacji krajowćj władzy autonomićznćj, jaka 
' dyplomem z dnia 20 października 1860 r. i patentem z dnia 

niego 1861 przyznaną została, jest wbrew wyraźnym orze- 
' fiom tych ustaw i tylekroć objawionćj woli cesarza przeci- 
’ j,, — oświadcza zaś ugruntowane zaufanie, że przy .,zmie­
nnym obenie stanie rzeczy" — teraźniejsze c. k. minsterstwo 
L nu w myśl ustaw zasadniczych państwa i kraju, przystąpi 
j hlo do oddania maiątku, zakładów i funduszów krajowych 
i :arząd reprezentacyi krajowej. W tym celu uchylając wszelką 

strony rządu podniesioną wątpliwość, co do ważności da­
no przez sejm wydziałowi krajowemu umocowania, poleca 

iuż, aby się zniósł z c.k. rządem o odebranie w myśl ustaw
S1 istytucyjnych rzeczonych majątków, funduszów' i zakładów 
1 ijowych, toż odebranie przeprowadził, i z czynności tćj sej- 
j wi krajowemu na najbliższej sesyi zdał sprawę.

Wniosek mniejszości opiewa:
m Wysoki sejm raczy upoważnić wydział krajowy do rozpo- 
‘jicia na nowo pertraktacji z c. k. namiestnictwem w celu 
, ebrania funduszów' i zakładów krajowych, a jednocześnie 

raczy mu odebranie funduszów i zakładów' na wyżćj wyra- 
Jći podstawie — tj. tylko z częściowym wpływem na te fun- 

ze i zakłady, jako tćż tylko niektóre z nich, pozostawiając 
”7 ztę w rękach rządowych.
” Sprawozdawcą większości był Henryk hrabia Wodzicki, 
u! iejszości ks. Ginilewicz.
ze Wywiązała się dość długa debata. Z obu stron przema- 
ei Jo wielu posłów opierając się początkowo na gruncie czy- 
;al prawniczym. I tak dowodzili Rusini, że §§ ustawy przy- 
a'iją reprezentacyi krajowćj tylko zarząd niektórymi fundu- 

ffii, że inne, jak religijne, naukowe szkolne itp są zupełnie 
awą wyjęte z pod zakresu administracji wydziału. Teipiż 

P nenii paragrafami dowodzili prawnicy polscy, że fundusze 
1 i zakłady podpadają także pod zarząd krajowy. Powoli 

I eszła dyskusya na inne pole. Najprzód Rusin Ławroski 
,° dadczył” że tu chodzi także o co innego, bo o następną za- 

% ę autonomii. W sejmie i w wydziale są dwie narodowości, 
polska i ruska. Pierwsza dąży do hegemonii — druga 

ia, 'bęc tćj dążności musi tym sposobem starać się o zachowa- 
■ autonomii, aby’ paraliżować dążności Polaków, niedozwa- 

|c sejmowi, w którym Polacy większość stanowią zbyt wiele 
’ * ?gi. Ksiądz ruski Kaczała poszedł jeszcze dalćj. Z góry 

. dadczył, że nie będzie się wdawać w pojaśnienie paragra- 
. bo one w najróżniejszy sposób dadzą się tłómaczyć — ale 

1 rajmie właściwie stanowisko w tej kwestyi. Jest tu bowiem 
P j radek, iż jedni chcą coś wziąć, czego drudzy boją się im 
111 • Przyczyna wypadku leży w tćm, że wydział je t polski 
ra ¡e krajowy', i że sejm jest także polski, a nie krajowy. Cho- 

U bowiem według cyfer statystycznych Rusini są w kraju 
al dększości a Polacy w mniejszości, w sejmie i w wydziale 

¡je się zgoła przeciwnie. „Dalćj uczy historya, e my do 
J^iki przyszli bogaci, a wyszli z nićj biedni." (Na dowód 
u- o twierdzenia powołuje się mówca na Długosza i innych 

■ oryków polskich, wreszcie odczytuje z Kromera ustęp 
farbach, które Kazimierz Wielki zabrał we Lwowie. Czy- 
ie trwało zbyt długo tak, że mawiealek siusiał wezwać mó- 
t do porządku.) ,,Otóż — prawił mówca — my się i teraz 

j a.Wiamj', abyście nam resztek naszego mienia nie zabrał,

abyście go nie użyli na polonizowanie nas. Niech będzie sejm 
i wydział po połowie ruski, przestańcie je zwać polskiemi, 
a wtedy my się obawiać przestaniemy. Jak długo jednako­
woż to się nie stanie, wolimy niech rząd administruje fundu­
sze i instytutu krajowe, niżeli wydział.“

Zyblikiewicz odpowiadając, zapytuje: , Czćm był ksiądz 
Kaczała i jego towarzysze przed r. 1848, jeżeli nie gen te Ru- 
thenus natione polo.nus.“ Potćm, pomijając Kromera 
i przed 5ciowiekowe czasy, mówi: „Nam tu prawić o czasach 
najbliższych, a z dawniejszych o tćm tylko co bezpośredni 
wpływ na dzisiaj wywarło Kto winien zniknięciu naszych 
wspólnych bogactw? Oto w r. 1772 tutaj we Lwowie na kon­
traktach było 10 milionów złotych, które nie mogły znaleźć 
umieszczenia. Dziś nie możemy zdobyć się na 2 '/■, miliona, 
aby zapobiedz najokropniejszój nędzy głodowćj. Kto to zdzia­
łał? Oto administracya rządowa, ta administracya, która 
przywiodła monarchią do ostatecznego wysilenia, i którą sam 
cesarz wreszcie ujrzał się zmuszonym znieść. Tymczasem ks. 
Kaczała i jego towarzysze żądają zatrzymania tćj administra- 
cyi, przenoszą ją nad administracya własną, krajową.“

Komisarz rządowy, pojaśniając zapatrywanie się rządowe, 
oświadczył się za wnioskiem większości, gdyż mniejszość pra­
gnie widocznie tylko zwleczenia sprawy, a rząd szczerze i sumien­
nie chce wejścia w życie autonomii, chce oddania prowincyi 
zarządu jćj własnemi funduszami.

Po przemowie obu referentów, przyjęto znaczną większo­
ścią wniosek większości w drugićm i trzecićm czytaniu. Po­
siedzenie zamknięto o godzinie 3, naznaczając następne na 
czwartek. Na porzątku dziennym będzie:

1) Sprawozdanie komisyi budżetowćj o zasiłku dla szkoły 
dublańskićj.

2) Wnioski samoistne.

Berlin, 25 stycznia.
Nie zanosi się w tym tygodniu na sesyą izby II. Oko­

liczność, że w ostatnićj sesyi rząd żadnych nie przedłożył pro­
jektów, dała powód do różnorodnych domysłów, a nawet wno­
sili ztąd niektórzy, że ministeryunj w ogóle żadnych dalszych 
nie przedstawi projektów i myśli o rozwiązaniu sejmu. Tym­
czasem dziś słychać, że projekta mające być przedłożone sej­
mowi jeszcze nie zostały wykończone, mianowicie projekt do­
tyczący stanowczego rozdzielenia podatku gruntowego, projekt 
do prawa o koalicji robotników i projekt bankowy. Zaręczają 
mi, że jeden z posłów niezawodnie w najbliższym czasie poda 
wniosek do izby, aby koszta wynikłe z regulacyi podatku grun­
towego przejął skarb państwa. Wniosek ten o tyle więcej za­
sługuje na uwagę, że już sejmy prowincyonalne podobne były 
objawiły życzenie.

Dziś odbyła znów komisya budżetowa swe posiedzenie. 
Sprawozdanie przedwstępne nad budżetem bodaj przyjdzie 
przed lutym w komisyi, albowiem praca to nie lada, skoro 
trudnić się ma i skarbem państwa, którego roczni obrachunek 
przypada zwykle dopiero na 15 lutego. Komisya wyznaczona 
do wniosku p. Virchowa względem Lawenburga, jutro pierw­
sze swe odbędzie posiedzenie.

Petycyi dotąd nadeszło około 70 do izby, z tych wymie­
niamy petycyą o zniesienie stopy procentowćj; petycyą doty­
czącą prawa paszportowego; prawa koalicyi i różnych podat­
ków stałych. Otrzymała także izba petycyą trudniącą się wy 
padkami jakie zaszłj' w Kolonii w lecie r. z. przy festynie wy 
prawionym na cześć deputowanych. Ostatnia ta petycyą od 
daną została komisyi prawnej. Przy tćj sposobności donoszę, 
że przewodniczącym ten raz w komisyi prawnćj nie jest już, 
jak roku zeszłego, p. Simson, ale p. Waldeck, co nas o tyle 
interesuje, że p. Waldeck jest jedną z tych nie wielu osobisto­
ści, które stale nam są przychylne, czego o p. Simsonie po­
wiedzieć nie można.

Frakcye wszystkie prócz polskićj już się ukonstytuowały.
Tyle na dziś wiadomości o pracach izby II dotyczących.
Posiedzenie ostatnie towarzystwa jeograficznego trudni 

się między innemi wydanym przez D. Reimera atlasem pań­
stwa pruskiego, ułożonym według języka. Głównćm jego za­
daniem jest wyśledzenie jaki język w państwie używany jest 
w życiu domowćm. Oznaczenie liczb stósuje się do lokalności; 
postęp germanizacyi idzie, - wedle, tćj mappy, — ręka w rękę 
z postępem melioracji gospodarczćj. Marto, aby ktoś z na­
szych zatrudnił się sprawdzeniem dokładnćm tego twier­
dzenia.

Magazyn tutejszy poświęcony literaturze zagrannznćj, 
zawiera w ostatnim swym numerze wyjątek z pamiętników 
landgrafa Karola Heskiego, w którym przychodzi ustęp z roz­
mowy jego z Fryderykiem II, trudniący się podziałem Polski. 
Landgraf opowiada inaczćj rzecz, aniżeli ją opowiedział sam 
Fryderyk w swych pamiętnikach i w listach do Woltera 
i d’Alemberta.

Paryż, 23 stycznia. 
Ostatnia mowa Napoleona znów komentarzom obszerne

otwiera pole; peryodyjej szczególnićj w pierwszćj części krótkie 
i oderwane, wyglądają na kadry, które stósownie do okoliczno­
ści dadzą się wypełnić lub zostawić próżne, a redakeya ich sta­
ranna pozwala się domyślać, że je nie bez namysłu tąjelasty- 
cznością opatrzono. Słyszałem ją. czytam po kilka razy 
i wkońcubiorę za powiększające szkło, by dopatrzyć rzeczywi­
stego znaczenia ustępów, które dwóznacznie tłómaczyć można.

W ogóle pokój zdaje się tylko być zapewnionym; nie brak 
wprawdzie na staraniach, by rozwiązać trudności nie odwołu­
jąc się do oręża, ale cesarz bynajmnićj nie ręczy, czy dobre 
chęci doprowadzą do pożądanego rezultatu. Intencyą jego 
jest trzymać się względem Niemiec polityki neutralności; in­
tencja jednak, jak nas uczy słownik, nie jest ani wolą, ani 
przedsięwzięciem, ani nawet zamiarem. Francja neutralna, 
lecz nie obojętna, cieszy się lub smuci na przemiany widocznie 
stósownie do postępowania państw gospodarujących wśród Nie­
miec; trzymać się będzie zdaleka od kwestyi, które jćj bezpo­
średnio nie tyczą, ale ich bynajmnćj nie wymienia, f ośre- 
dnio i bezpośrednio są tu dwa bieguny, pomiędzy któ- 
remi glob cały pomieścić się może.

Rzecz o niepodległości Ojca ś. i jego do Włoch stosunku 
jest tak zagmatwaną i niewyraźnie traktowaną, że intencyi na­
wet Francyi domyślić się trudno. Upewnienie o ścisłćm wy­
konaniu konwencji 15 września nie wzbudza zaufania wyraże­
niem „nous avous lieu de croire.“ Co do utrzymania władzy 
papieskićj więcćj jeszcze powiedziećby się dało, nie jest bo­
wiem oznaczonćm, o jaką tu idzie władzę, czy o duchowną czy 
o doczesną, i co się ma rozumieć pod „indispensable“. W pe- 
ryodzie tym jak w otwartym arsenale każdy dobierze broni stó­
sownie do dłoni ; Monde tłómaczyć go zechce powróceniem 
legacyi, a Opinion Nationale Watykanem i ogródkiem.

W kwestyi Meksyku cesarz poczyna od orzeczenia, że 
egzystujący tam rząd powstał z woli ludu, czemu lud nie daje 
wiary, a gabinet waszyngtoński stanowczo przeczy. Zakoń­
czenie, że handel tego kraju z Francyą podniósł się z 21 na 77 
milionów, jest odpowiedzią na zarzuty tym, którzy twierdzą, 
że poświęcenia Francyi nie mogą przynieść korzyści. Większe 
zapewne zadowolnienie sprawi w publiczności oświadczenie, 
że wyprawa już zbliża się do końca i że wojska francuskie po­
wrócą, skoro interesa Francyi, których poszły bronić, nie 1 ędą 
więcćj narażonęmi. Mowa tu już nie o interesach rasy łaciń- 
skićj, o których dawnićj prawiono, ani o losach cesarza Ma­
ksymiliana zostawionego mnićj więcćj własnemu przemysłowi 
i zdaje się, że chcąc nie chcąc rząd francuski stara:: się tylko 
będzie, by mu należności jego wypłatę poręczono, by poddani 
jego nie byli więcćj wystawionymi na gwałty, a ich własność 
i mienie na zabory.

Najważniejszym jednak z mowy cesarskićj jest ustęp doty­
czący Stanów Zjednoczonych i najwięcćj godnym zastanowie­
nia. — Poczyna on się od oświadczeń przyjaźni ku wielkićj 
rzeczypospolitćj i sympatycznie wspomina o tryumfie nad se- 
cesyonistami i stronnikami niewolnictwa. — Przypomina dalćj 
dość wyraźnie, że Stauy Zjednoczone wybiły się na niepodle­
głość z pomocą Francyi, i że już blisko cały wiek upływa, jak 
w dobrych zostają z nią stósunkach. — Otwartością upewnień 
stara się uspokoić poruszenie obudzone w ludzie amerykań­
skim widokiem ekspedycyi francuzkićj do Meksyku, ale ostrzega, 
by niewczesną porywczością nie przypierały Francyi do muru, 
by pozostawiły możność wycofania się z godnością i honorem. 
— Ustęp ten jest wskazówką, że noty pana Seward nie były 
dość oględne, że propozycye przywiezione przez p. Schoffield nie 
mogły być przyjętemi, że wreszcie ton dzienników, meetyngćw 
i komendantów federalnych nie dość oględnym pokazuje się 
vis à vis Francyi. Wyznać należy, że nie brak tu ani na go­
dności wyrażeń ani na rozumie, i że to oświadczenie powinno 
wywrzeć dobry wpływ po tamtćj stronie Atlantyku.

Cesarz pierwszy raz przy otwieraniu obrad ciała prawo­
dawczego i senatu miał przy swoim boku młodego następcę 
tronu. — Obok księcia Napoleona i dwóch Muratów, figurował 
w sutannie monsignor Buonaparte niedawno udarowany tytu­
łem wysokości, kandydat Napoleonida na tron papieski. — Na­
poleon odczytał mowę głosem zwykłym obumarłym, niepodno- 
sząc oczu z papieru i dwa razy tylko odebrał oklaski huczne, 
raz. kiedy mówił o potrzebie zachowania niepodległości pa­
pieża, a dalćj kiedy przypomniał, że za granicatffi Francyi nie 
ma wygnańców, w więzieniach przestępców politycznych.

Wzmianka o potrzebie gwarancji dla interesów wojsko­
wych nie zrobiła wrażenia nawet pomiędzy' oficerstwem, które 
wie dobrze, że było wydanćm na pastwę w zasadzie, i że do­
piero szorstkie wystąpienie deputacyi pułku artyleryi konsystu - 
jącego wVincennes, skłoniło czsarza do modyfikacyi de­
kretu o zmniejszeniu kadr armii. Rezonowanit o polityce 
wewnętrznej jest polemiką dziennikarską i nie pozostawia wię­
cćj nadziei tym, którzy spodziewali się ustępstw w kwestyach 
wyborów, wolności druku i wolności zebrań publicznych. — 
Gorzkie artykuły pana Ollivier i pana Girardin były zawczasu 
odpowiedzią na przewidzianą konkluzyą cesarza, który twier­
dzi, że nic więcćj dać nie może nad to co dał dotychczas, i że 
wolność polityczna będzie dopiero następstwem ośw aty i rezy- 
gnacyi. Na tćm kończę uwagi nad przemową, którćj nie mo­
żna pominąć milczeniem, a która długi czas jeszcze będzie ko- 
mentowaną i we Francyi i za granicą. 

Telegramy.
Paryż, 25 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu przed­

łożono ciału prawodawczemu budżet na rok 1867. Wydatki 
zwyczajne obliczone są na 1524 milionów, dochody zwyczajne 
na 1622 milionów franków; budżetowi nadzwyczajnemu prze­
kazanych jest 88 milionów. Bilans zatćm okazuje przewyżkę 
około 10 mil. franków. Obligacj e skarbowe ogranicżonoWa 
150 milionów.

Paryż, 25 stycznia, wieczorem. Z Madrytu donoszą 
z dnia wczorajszego: Poseł hiszpański w Lizbonie zawiadomił 
rząd swój urzędownie o przybyciu jenerała Pi im w 600 jeź­
dźców do Barancos. Pod Tarragoną powstańcy pod dowódz­
twem Escoda zostali pobici i poszli w rozsypkę.

Augsburg, 23 stycznia. Allgemeine Zeitung 
donosi z Wiednia z dnia wczorajszego, iż rząd francuski przed­
łożył wiedeńskiemu i florentyńskiemu projekt pośredniczący, 
wyłuszczający zasady, na których stosunki handlowe pomiędzy 
Austryą a Włochami oprzeć wypada

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 stycznia. Wczoraj wieczorem odbył się na sali ba­

zarowej drugi w ciągu bieżącńj zimy koncert amatorski na do­
chód damskiego Towarzystwa św. Wincentego urządzony. Publiczność 
nasza nader licznie zgromadzona źywó objawiała swój zapał dla nie­
porównanej gry na fortepianie i śpiewu amatorów, szczególnićj zaś gdy 
w końcu p. Carrion, który wystąpieniem swćm przyczynił się do itświe
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tnienia tego wieczora, zaśpiewał prześliczną canzonettę z Rigoletto 
, la donna e mobile“ uniesienie wszystkich doszło do najwyższego sto­
pnia, a grzmot oklasków skłonił pana Carrion do powtórzenia zachwy- 
cającćj aryi, która długo jeszcze niknącemi coraz echy dźwięczała roz­
chodzącym się słuchaczom.

— Znany tu prawie powszechnie dr Hit ze, urzędnik komisyi 
jeneralnej i członek reprezentacyi miejskiej, wstąpił onegdaj wieczo­
rem do winiarni na Zamkowej ulicy, gdzie nagle tknięty apopleksyą 
życie swe zakończył.

— Wedle; ogłoszenia tutejszej król, rejencyi, _ zamieszczonego 
w ostatnim numerze Dziennika urzędowego, kończy się w roku 
bieżącym polowanie dnia 4 lutego.

— Kradzieże w N akie mnożą się w obecnej zimie w tak za­
straszający sposób, że nikt prawie nie jest pewien mienia swego, gdy 
wieczorem na spoczynek idzie. Korespondent ztamtąd do Ostdeut- 
sche Ztg wylicza aż trzy przypadki kradzieży z ostatnich tygodni, 
sprawców których mimo znalezione niektóre rzeczy skradzione nie 
udało się dotąd odkryć, a przypisuje je w ogóle tej okoliczności, że 
miasto to, ożywione nader handlem, ściąga mnóstwo bezczynnej 

hołoty.
— Na ostatnim sejmiku powiatowym, odbytym jeszcze na po­

czątku grudnia postanowiły stany powiatu mogilnickiego grunt 
pod kolej z Poznania do Bydgoszczy i Torunia dać bezpłatnie, a ko­
szta ztąd powstające rozłożyć na mieszkańców powiatu. Odrzucono 
zaś wniosek bydgoskiego towarzystwa wyścigów o wyznaczenie pre- 
mium wyścigowego z funduszów pówiatowych. Koszta na budowę żwi- 
jówki z Gniezna do Gąsawy mają być wniesione wedle tej samej stopy, 
wedle której rozkładane bywają podatki komunalno-powiatowe.

— Donosiliśmy już, że król, sąd powiatowy w Szamotułach 
przysądził porucznikowi Hundt v. Hafften leżące w tymże powie­
cie dobra Turowo. Przeciwko temu zaprotestowali tak dawniejszy 
właściciel tychże dóbr p. Juliusz Livius jak i ich dzierżawca p. We 
dell, tak że teraz berliński trybunał w tej sprawie rozstrzygać będzie

— Posener Ztg, prostując referat swój dawniejszy o zajściu 
tyczącem się używania języka polskiego na sądach przysięg­
łych, jakie miało miejsce w czasie minionych co dopiero roków, 
opowiada takowe obecnie w sposób następujący: „Sędzia przysięgły na­
rodowości polskiej żądał po ukończonej obronie przetłumaczenia jej 
na język polski, co ze względu na to, iż oskarżony nie umiał po nie­
miecku, w głównych zarysach i bez żądania tego się stało. Co do 
decyzyi, czy także resume przewodniczącego powinno być przetłóma- 
czone i to dosłownie, żądał przewodniczący od przysięgłego oświad­
czenia się, czy nie włada językiem niemieckim. Przysięgły oświad­
czył, że rozumie wprawdzie wiele po niemiecku i mówi tym językiem, 
lecz, że z zasady w tak ważnej sprawie, jak sądy przysięgłych, żądać 
musi, aby sprawy toczyły się także w języku polskim. Przewodni­
czący oświadczył mu na to, że wniosek w ten sposób umotywowany, 
jest bezzasadny, że wedle prawa rozstrzyga jedynie potrzeba i że 
przeto oświadczyć się -winien, czy nie włada tak językiem niemieckim, 
aby się mógł obyć bez tłómaczenia owego resume. Na co przysięgły 
odrzekł, iż tłómaczenia tego tak z potrzeby jak z zasady żądać 
musi. Z odpowiedzi tej, oświadczył następnie przewodniczący, wnio­
skować należy, iż przysięgły nie włada dostatecznie językiem nie­
mieckim i z tej, ale też tylko z tej przyczyny resume dosłownie na 
polskie przetłómaczone zostanie, co się tćż następnie stało.“ Przeciw 
twierdzeniu takowemu, że nie zasada czyli prawo, lecz potrzeba 
rozstrzyga o użyciu języka polskiego, musimy zaprotestować i powo­
łać się na wyraźne obietnice, jakie spoczywający w Bogu król Fry­
deryk Wilhelm III dał naszemu Księstwu w obec Europy całej w tak 
nazwanym patencie okupacyjnym z r. 1815.

— Korespondent z Międzychodu do Posener Ztg uskarża 
się na brak tak wielkich jak średnich mieszkań w temże mieście, dla 
czego też tak landratura i ustanowieni przy niej urzędnicy, jak nie­
mniej członkowie sądu powiatowego i subalterni jego urzędnicy w po­
bliskich wsiach umieścić się musieli. Prócz niedogodności, wynikają­
cych ztąd dla interesentów mianowicie urzędników sądu powiatowego, 
którzy codziennie przykrą odprawiać muszą drogę do sądu, w mieście 
będącego, ponosi i miasto samo uszczerbek, ponieważ ci potrzeby swoje 
zaspokajają w miejscu swego mieszkania a nie płacą także podatków 
miejskich.

—* Pierwszy statek stalowy w Szwecyi, wedle Hamburger 
Nachrichten, wybudowany został w Nykoping na koszt angielski. 
Statek ten nazwany „Harriet Agnes“ zaopatrzony jest w trzy maszty, 
z których dwa żelazne ; machinę ma o sile 120 koni a w ruch go wpra­
wia śruba żelazna. Machina wystawiona jest podług systemu expan- 
syjnego Wolfa z kotłem stalowym. Na 14,000 centnarów ładunku oraz 
1000 beczek węgli, statek ten i3% stopy zanurza się w wodzie.

— * Parostatek St. John stał się przed kilku tygodniami ofiarą 
okropnego wypadku. Statek ten był najzgrabniejszym i najobszerniej­
szym (z pomiędzy licznych statków pocztowych, co płyną po falach 
Hudsonu, tej rzeki pamiętnej, w której pierwsze niedojrzałe jeszcze 
próby z statkami parowemi odbywał niegdyś Fulton. Owóż parowiec 
„St. John“ na obszernym pokładzie swym mieszczący kilkaset osób, po 
szczęśliwej i przyjemnej żegludze na Hudsonie przybył do Nowego 
Jorku i stanął na przystani. Tam wszakże zdradne czekało go nie­
bezpieczeństwo; nagle bowiem, niewiadomo z jakiej przyczyny, roz- 
pękł się kocioł, mieszczący w sobie war, ogrzewający machinę; woda 
z hukiem przeraźliwym rozlała się po statku i równie nagłą, jak okro­
pną śmierć zgotowała większej części pasażerów.

— * Dzienniki fianonskie czasem grzeszą nieświadomością rze­
czywiście zabawną. I tak Constitutionel w jednym z ostatnich 
numerów pisze: „à Berlinle.celèbre acteur anglais „Bogmil“ David­
son est mort en suite d’une appoplexie.“ Frazes ten świadczy istotnie 
o nieświadomości niezwykłej. Cały bowiem świat wykształcony wie, 
lub wiedzieć powinien, że Dawison, najznakomitszy z żyjących akto­
rów, jest Polak, rodem z Warszawy. Zresztą ku pocieszeniu czytel-

Licytacya.
Z powodu wypuszczenia gruntów ple­

bańskich w dzierżawę, sprzedane będą w 
poniedziałek dnia 29 styoznla rb. na 
probostwie tutejszem wszelkie sprzęty go- 
łpodarcze, również inwentarz żywy obej­
mujący konie robocze, jako to: dwie kla­
cze zdatne do chowu, dwa wałachy, 0- 
aier dwuletni, woły, krowy, bydło mło­
dociane, wszystko w dość dobrym sta­
nie . (432).

w Mokronosle, dnia 23 stycznia 1866.

śmierci Dawisona całkiómników, zapewnić ich możemy, iż wieść 
jest nieuzasadniona.

— * P. Grabowski, Nestor krakowskich archeologów, udziela 
pod względem tegorocznej łagodnej nader zimy, z bogatego zapasu 
swych wspomnień, wiadomość, iż ledwo sobie przypomnieć może w ciągu 
68 lat tak łagodnej zimy jak obecna. Dnia 25 grudnia 1821 zbierał 
kwiaty na kopcu Kościuszki, a choroby, których się obawiano na­
stępnej pory wiosennej, która rychło się zjawiła, nie ukazały się; 
w czerwcu zaczęto już żniwa.

— * Dnia 18 stycznia w Théâtre Français w Paryżu przed­
stawiano po raz pierwszy komedyą podtytułem Le lion amoureux 
dzieło p. Ponsard. Cały wielki świat, cała inteligeneya paryska, po­
cząwszy od cesarstwa, była przytomną przedstawieniu temu, które 
śmiało policzyć można do rzędu rzadkich w dziejach teatru wypad­
ków. Komedya p. Ponsard, znanego autora „Karoliny Corday“ uzy­
skała huczne oklaski i przez kilka tygodni wyłącznie niezawodnie za­
przątać będzie umysły inteligencyi paryskiej.

—* Śmiały pomysł panny Konstancyi w Cirque Napoléon od 
dni kilku zaprząta umysły Paryżan. Odważna ta bowiem artystka 
uparła się wnijść do klatki, w której się mieszczą lwy p. Batty, tegoż 
co w roku zeszłym w cyrku Rentza w Berlinie i Wrocławiu zdumie­
wał widzów śmiałością, bliską zuchwałości, z jaką drażnił rozjuszone 
lwy w klatce. Dotychczas p. Konstaucya nie otrzymała zezwolenia na 
wykonanie bohatyrskiego przedsięwzięcia swego. Tymczasem sława 
jej rośnie w miarę wytężenia niecierpliwości Paryżan, chciwych za­
wsze podobnych ekscentrycznych czynów.

Przybyli do Poznania dnia 26 styoznla.
BAZAR. Wł. dóbr Chłapowski z Bonikowa, Koszutski z Wargowa, 

Zakrzewski z Gutów, Lossow z Boruszyna, hr. Skarbek z Biały.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Rożnowski z Sarbinowa, Pezzochet 

z Drezna.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Jackowska z Połczyna, 

Poklatecka z Ossowa.
TILSNERA HOTEL GARNI. P. Kujawiński z Paczkowa, nadinsp. 

Krzemieniecki z Dziećmiarek, lekarz pozasł. Sławczyński z Sycowa, 
naucz. Kaczmarek z Dębca.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda poznańska, 26 stycznia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91%, Pozn. listy rent. 92 Bankn. 
polsk. 77% pł.

Żyto: na stycz. 42%—'/,, stycz.-luty 42%—%, luty-marz. 
42%—43, marzec-kw. 42%—%, na dostawę wiosenną 43%, kw.-maj 
45'/,—', tal. płac. Okowita: (z beczką) wyp. 12,000 kwart, na 
stycz. 13',,—»/,», W '3'/,,—'/,, marz. 13%,—% kw. 14%, 14,
maj .14%,— '/„ czerw. 14%—’/„ tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniej „ .................

pośled. „ .................
Żyta ciężkiego „ ................

„ lżejszego „ .................
Jęczmienia dużego „ ................

„ drobu. „ ................
Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . . . . „ ...............
Perek................... .... ................
Masła garn. . . „ ................
Koniczyny czerw. „ ................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent. . . „ ................
Słomy,
Oleju, „ . . . „ ..... ....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 20 stycznia ............
dnia 22 „ ............

26 stycznia 1866 
od i do 

tal. ! ag. | in-I ta 1 sg. t fn.

2 15 2 21 3
2 2 6 2 6 3
Ï 15 1 25 —
1 25 1 27 —
1 22 6 1 24 —
1 10 1 12 6
1 5 — 1 7 6

— 27 — — 28 —
1 25 — 1 26 —
1 20 — 1 22 6

— — — — — —
—• — — __ — —

• — — — — —
— — — —

1 12 6 1 15 _
— 10 — — ¡1 —

2 7 6 2 15 —
15 — 17 —

— — — — —
— — — — —
— — — — -
— — — —

13 7 6 13 12 6
13 10 — 13 15 —

Giełda berlińska, 25 stycznia.
Spodziewane uregulowanie się interesów wpływa, że obrot pa­

pierów, zwłaszcza krajowych, przybiera zwyklejszą normę. Obawy, 
które z roku przeszłego przeciągnęły się na ten rok, a zwiększyły się 
stratami poniesionemi na początku t. m. zdają się ustępować, zwłasz­
cza że na giełdzie zakupiono wiele papierów i momentalnie lepszy 
obrot pieniędzy sprzyja handlowi. Ta okoliczność, jakoteż lepsze za­
graniczne kursa wpłynęły korzystnie na usposobienie giełdy. Choć 
więc interesa były dość ograniczone, papiery utrzymały się przy ce­
nach. Akcye kolei, oprócz Kol. Mind. częścią poszły w górę, częścią 
niezmienione; papiery pruskie prawie niezmienione; polskie i rosyjskie 
spadły; weksle dość ożywione.

Walory prnshle: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 1003/, pł., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104% pł., Obi. pstwa (3%) 88% pł., Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (3%) 121 pł.

List, zast.: Zach.-prusk. (3'/,) 80'/, pł., dto (4%) 883/4 płac., 
dto (41/,) 96% płac., Pozn. nowe (4%) 91’/, pł. Listy rent : Pozn.
(4%) 92% pł., Prusk.y4%) 93% pL

Walne zgromadzenie Koła Towarzyskiego 
w Poznanln 01 będzie się dnia 1 lntego 
rb. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Koła, 
na które Szanownych Członków uprzejmie 
zaprasza Iłyrekeya. 446]

Dobrze opłacający się handel towa 
ówmeduyoh i białych, przy jednej z najbar- 
iziej ożywionych ulic w Poznaniu, ma być 
iprzedany pod bardzo dogodnemi warun- 
tami. (317)

Mający zamiar kupna zechcą się zgłosić 
/od znakiem A. B. w ekspedycyi niniej- 
izego dziennika.

Piekarnia,
która przy BctelsnieJ ul. No. 18 od lat 
30 istnieje, jest od 1 Lutego r. b. wraz 
z kramem i mieszkaniem do wydzievzawie 
nia. Bliższa wiadomość na piśmienne lub 
ustne zapytania u P. Dra Szafarkiswicza, 
Grobla No, 25. (286)

W Dom. Jaskółki jest trzcina na 
sprzedaż. Oferty przyjmuje Dom. Mię­
dzychód pod Śremem. (454)

Przyjaciela Polskich Dzieci
przez ŁChoelszewsklogO wyjdzie wkrót­
ce część III. Cena w drodze przedpł. wy­
nosi za 3 części z ISO rycinami 18 
srg. z przes. franco. Na 10 egz. dodaje 
się lity bezpł. Wkrótce po wyjściu Ulgo 
zeszytu nastąpi cena 25 sgr. Zarazem 
uwiadomiam, iż odtąd Przyjaciel Pol­
skich Dzzeci będzie wychodził jako 
pismo sześciotygodniowe w ze­
szytach za roczną cenę 21 sgr. z przes. fr. 
Zeszyt zawierać będzie 3—4 ark. druku 
i obrazki. Treść i zasady te same to w 
dotychczasowym Prz. Pol. Dz. Można za­
pisywać także w księgarni J. K. Żupańskie- 
go w Poznaniu za cenę 25 sgr. rocznie, ale 
w takim razie trzeba zapisującym z księ­
garni zeszyty odbierać, pocztą franco księ 
garnia nadsyłać nie będzie. Bliższej wiad. 
udzieli III zeszyt Prz. Pol. Dz. i prospekt. 
Przyjmuję tylko roczną przedpłatę 21 sgr. 
i półroczną 11 sgr. Zamówienia najlepiej 
nadsyłać za pomocą wypłat pocztowych 
pod adresem: (450)

Józef Chociszewski,
Red. Prz. Pol. Dzieci w Gdańsku (Danzig(.

Organista
Od św. Wojciecha r. b. przyjmię bezżenne- 
go organistę, któryby udowodnił że jest 
człowiekiem moralnym, religijnym i o tyle 
wykształconym, ażeby mógł nie tylko sam 
dobrze grać na organach podług nót i śpie­
wać, ale nadto uczyć tego samego, również 
języka niemieckiego, trzech uczni, małe już 
w tern mających początki. Takiemu orga­
niście zaręczam zarazem, że tu będzie miał 
sto tal. rocznego dochodu, częścią z akcy­
densów zwyczajnych organistowskich,. ęisęś- 
cią z kassy kościelnej i częścią z mocy 
własnej kieszeni, stół i pomieszkanie wolne 
w plebanii. Zabartowo pod Więcborkiem

(425; X. A. Klneokl P. Z.

Żegluga

W
WdiWalory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 60% pł., poż 

(5%) 64'/, pł., Losy z r. 1854 (4%) 74% pł., Losy kred. c r W 
74% pł., Losy z r. 1860 (5%) SI’/, pł., Losy z r. 1864 (5%) 43
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 67’/, żąd. — Ros. poż. prem. z ,1 Ps

11(5%) 93% pł., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67'/, płac., Polsk.
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 plac., dto cząstki po 500 zip. (iJwsz 
pł., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64% pł. — Włoska n,,n«i 
l5%) 63% pł., — Amer. poż. (6%) 18S2 70% pł. — AkoyJ 
Żel.: Kol. mind. 168 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 82 płac, Austr.. 
111% pł., Warsz.-wied. (5%) 66 płac.—Banki itd.: Austr. cred 
(5%) 73% pł., Pozn. prow. (4°%» 103% pł., Szląsk. stów, bank. )? 
114% żąd. — Ccrtyf. hipot. Hubnera (4%%) 101% płac., Ha 
(4%) 100 żąd., Ilenckel (4%) 100% pł., Obi. hip. szl. stów 
(4%) 10 >% żąd., Meining. (4%)------ .

Kurs gotówki 1 pap. pten.: Frdr. prus. 113% pł, ldr, 
pł., suwereny 6.24, pł., nap. 5.12%) pł., półimp. 5.17 płac. 
111% pł., żagr. banknoty 99% pł., Ros. bankn. 78 pł. —' 
konto bankowe. 7. \

Ziemiopłody, okowita Itd.: Zupełnie ja na wczorajszym „ 
dziś interes mało ożywiony, i nie wszystkie artykuły równy 
pokup, i tak: żyto i okowita utrzymały się w cenach, owies i olile!1 
piowy nie pokupne. — Powietrze łagodne. — Pszenica: 2100!in 
w miejscu 48—75 tal,, czerw, polska 63, żółta szląska 68 — 69'zno 
płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—82 funt. 48, 79—80 fun7j0 
88—83 funt. 49, na stycz. 48%, stycz.-łuty 48, na dostawę wh) , 
48%, maj-czerw. 49%, czerw.-lip. 50%, lip.-sierp. 50'/, taL!?“ 
Jęczmień: 1750 funt 32—43, szląski 38—40 tal. płac. Oj Ul t 
1200 funt, w miejscu 23—27%, polski 24%—25, szląski 25'/(1j|jsk 
26, przed. 27% pł., na stycz. i stycz.-luty 26%, luty-marz. 26'/,, 
na dostawę wiosenną 26%, maj-czer. 27%, czer.-lip. 27%, lip,5 , 
28 tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 48— j1®' 
pł. Rzep zimowy: 1)5—125 tal. pł. Rzópik zimowy: 105-k n 
latowy: 95—105 tal. Siemię lniane: 70 80 tal. Olej [wic 
piowy: 100 funt, w miejscu 15% żąd., na stycz, stycz.-luty i,™a 
marz. 15%,, kw.-maj 15%, czerw.-lip. 15'/, tal.pł. Olćj siemi,"^
100 funt, w miejscu bez beczki 13% tal. żą Okowita: 8IZ
(Trałles) w miejscu bez beczki 14%, na stycz., stycz.-luty i luty. 601 
14%, kwiec.-maj 14'%,, czerw.-lip. 15%, lip.-sierp. 15% tal. pt, pr:

Ceny mię.a: 22 stycz. Bydła na mięso było na targu;njc] 
rogacizny; targ nieożywiony , ceny(z)przeszłego tygodyia spadły , , 
nie tak, że lszy ratunek mięsa 16 tal., 2gi 12—13 tal., 3ci 7-’z. 
za 100 funt, czystego mięsa płacono. 2363 trzody, które zalaz )ja 
kup, za 100 funt, czystego mięsa meklemburgskiego 16 tal., z, aze 
nego 12—13 tal płac. 3695 skopów; dobre gatunki wyżej, pośli 
sze niżej płacono. 908 cieląt; za wielkie tłuste płacono niższe" 
niż w przeszłym tygodniu,(za mniejsze pomierne ceny.

Giełda wrocławska, 25 stycznia. : ma
Koniczyna czerwona: utrzymuje się w cenie, zwydan 

■15, śred. 15—15'/,, przednia 16—16%—17'/,, biała: ceny 1 ę
mały się bez zmiany, zwycz. 13%—15, śred. 15%—16'/2, przed, r 
—19%—21'/, tal. pł. Żyto: 2000 funt, na miesiąc bież. drożsin
stycz. 44—44'/,, stycz.-luty i luty-marz. 44 żąd., kwiec.-maj 44, 
pł. Pszenica: stycz. 58'/2 tal. płac. Jęczmień: na styczjosl 
tal. płac Owies: na stycz. 37% żąd., kw.-maj 39% tal.pł.’ 
stycz. 142% tal. żąd. Olej rzepiowy.: droższy, wyp. 50 centL ’ 
żąd., na stycz. 16' stycz.-luty 15% pł., luty-marz. 15% żąd., ta,41 
15'/, pł., maj-czerw. 15% żąd., wrz.-paźdź. 12% tal. płac. I*1 ni
wita: droższa; wyp. 15,000 kw. w miejscu 13%, stycz. i styes tła

>% pł., kwiec.-maj 14, maj-czerw. 14* 3, czer.-lip. 14% pt,
> tal. żąd.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 77-81 73
żółta 74-76 71

Żyto 55-56 54
Jęczmień 42—44 41
Owies 30—31 29
Gruch 62-66 59

pośl iar
dwsgi .

60- )]0 
60—I y i

36—i 
27-1)n' 
56-1 iZC

aiRzep: 304—290—275 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 292—280—260 sgr?za 150 funt, brutt) 
Rzepik latowy: 240—230—216 sgr. za 150 funt, brutta 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 25 styc 

tal. płac.
Giełda szczecińska, 25 stycznia. 

Pszenica: ceny mało zmienione, w miejscu 85 funt, żółt 
—71, nieco wyrosła 45—63 tal., 83—85 funt, żółta na stycz. £ 
na stycz.-luty 69 żąd, na dostawę wiosenną 71%, maj-czer. 72' 
czerw.-lip. 72% tal. żąd. Zyto: ceny mało zmienione, 2000
__ ___________ irr -rt X'.

13% £1

d,
0«

ma
w miejscu 47—50 funt, wedle jakości, na stycz. 47%, na dosta w y ¡

(O -v.nl li«-. fet 4-n.l -1 T „____ Isenną 49, maj-czer. 50 pł., czerw.-lip. 51 tal. pł. Jęczmień: wL, 
scu 70 funt, szląski 39—43, przed. 45 pł., 70 funt, szląski na der 
wiosenną 41%, pomorski 69—70 funt. 40% tal żąd. Owie.s: w 
scu 27—29 tal., na dostawę wiosenną 47—50 funt. 293/, tal. żąd., 
czerw. 30% tal. pł. Groch: w miejscu na paszę 45'/,—49, do 
wania 51—52 płac., na paszę na dostawę wiosenną 50% tal. żi. 
Olej rzepiowy: pokupniejszy, w miejscu 167, żąd., na styffl' 
pł., stycz.-luty 15%, kw.-maj 15%, wrześ.-paź. 33% tal. pł. ) s 
wita: ntrzymuje się w cenie, w miejscu bez beczki 14%, styci 
14, luty-marz. 14'/,,, na dostawę wiosenną 14% płac., maj-czenVi 
tal żąd.

Giełda warszawska, 24 stycznia.
List, zastaw. ICO, 832/,s pł., —Oblig. skarb, (rs. 100) 84'/, 

Akcye kol. żel. warsz.-wied. — pł., — Akc. kol. żel. warsz.- 
66% pł., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 112% pł. — Listyfek
4%) 80 pł.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńskl w 1

Dentysta I
Seweryn Kremskl, mieszka przy
ulicy BerllúskiéJ No. 28. (437).

Zamienione kapelusze
na balu d. 24. h. m. raczą interessenci zło­
żyć u portiera bazarowego, od którego na­
stępnie każdy własność swą napowrót ode­
brać może. (445)

P
ralnia Martina Wintera, kra­
wca przy ul. Wilhelmowskiej 26, obok 
gmachu Ziemstwa, pierze garderobę 
męzką i damską jak najdoskonalej, wy­
wabia plamy każdego rodzaju, odnawia 
zużytą garderobę resp. modernizuje ta­
kową i oddaje jak nową. Ceny mierne, 

usługa prędka. (453)

0

sk

'■G

^Najprzedniejsze pensylwańsl

~ Petroleum
ezy-Mte jak woda, i palące sif 
zapachu, poleca kupującym przynaji 
10 kwart po 9'/4 sgr.

łzydor Àyyet, obok kr.

Sprzedaż baranów
z tutajszej zarodowej owczarni Nei 
zaczyna się 16 lutego.

Karbowo przy Brodnicy (StrassbW 
Prusach Zach., 23 stycznia 1866. 

(448) E. Krleger.
11 ^1

4

______ parowa. __
Wszystkich obywateli, chcących ¿wsiąść 

udział w przedsiębiorstwie naszem| upra­
szamy, aby swoje podpisy m%wpłaty jak 
najspieszniej dc/biora Sp. Bninski, Chła­
powski, Plater 1 Sp., lub do bankierów 
Blrsohfeld 4 Wolf w Poznaniu nadesłać 
zechcieli, (_
Dyrefccya Żeglugi s arowej systemu 

Ossowskiego.
Potulłeki i Sezanleekł

(411) W. Z.
Kolistanty Sczaniecki

/■ Bukiety z kamelii
w- cenach od 15 śrb. począwszą, również 
kwitnące kamelie w doniczkach z wielu 
pąkowkami, hyacynty, fiołki itd., poleca po 
cenach bardzo tanich w swym handlu sztu­
cznych płodów ogrodniczych

Antoni Birug ogrodnik,
(402) Śty Mar< in Nr. 16.

(Wchód do ogrodu przez podwórze.)

W Sobotę dnia 27. t. m. 
wtórzenie przedstawienia ama' 
skiego ze środy

Teatr miejski w Poznani >1
W piątek 26 stycznia

..Trubadur."
W sobotę nie będzie teatru.
W niedzielę 23 stycznia, 12sta ról 

ścinna c. kr. nadwornego śpiewaka-
Emanuela de Carrion i 6sta rola goś'/ 
panny Ludwiki Tipka z kr. teatru Wji 
gardzie. Na ogólne żądanie

(■i

I

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w

Świeże ostrzygi
u (451)

¡LttogtnMn tioMenrittfftt.

Poznaniu,

,Cyrulik Sewilski,1
komiczna opera w 3 aktach Rossini 

%* hr. Almaviva pan de Carrin-1 
*** Rozyna panna Tipka.
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